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Dla Tony’ego i Petry O’Brienów,
Kiery, Liama i Brenny
Kwiecień
Cała sztuka polegała na tym, aby wymknąć się bocznymi drzwiami i wnieść pudło po tylnych schodach, nie robiąc przy tym hałasu. Dom miał dwieście lat i trudno było postawić choć jeden krok bez wywoływania dziwnych skrzypnięć i jęków. Abbey Straw delikatnie przymk-nęła tylne drzwi i na palcach przeszła przez wyłożony dywanem korytarz w stronę schodów. Słyszała, jak jej ojciec krząta się w kuchni, a z radia dobiega ściszona transmisja meczu Red Soksów.
Obejmując pudło obiema rękami, postawiła stopę na pierwszym stopniu i delikatnie przeniosła na niego ciężar ciała, potem na kolejnym i jeszcze jednym. Czwarty stopień opuściła – zawodził jak opętany – i stanęła na piątym, szóstym, siódmym… I kiedy już myślała, że jej się udało, stopień huknął jak wystrzał z pistoletu, po czym wydał przeciągłe skrzypnięcie.
Cholera.
– Abbey, co jest w tym pudle?
Ojciec stał w drzwiach kuchni, wciąż mając na nogach pomarańczowe gumiaki, na kraciastej koszuli widać było plamy ropy i przynęt na homary. Jego ogorzałe czoło zmarszczyło się podejrzliwie.
– Teleskop.
– Teleskop? Ile kosztował?
– Kupiłam go za własne pieniądze.
– Świetnie – mruknął pełnym powagi, ochrypłym głosem. – Jeżeli nie chcesz już wrócić na studia i przez resztę życia harować jako kelnerka, to wydawaj swoje wypłaty na teleskopy.
– Może chcę zostać astronomem.
– Wiesz, ile wydałem na twoje studia?
Odwróciła się i zaczęła pokonywać kolejne stopnie.
– Powtarzasz mi to co najmniej pięć razy dziennie.
– Kiedy wreszcie weźmiesz się za siebie?
Trzasnęła drzwiami i stała przez chwilę w swojej maleńkiej sypialni, ciężko dysząc. Jedną ręką zgarnęła z narzuty pluszaki i postawiła pudło na łóżku. Po chwili siadła ciężko obok niego. Dlaczego została adoptowana przez białą rodzinę z Maine, najbardziej białego stanu USA, z miasteczka, w którym wszyscy byli biali? Czy nie było gdzieś czarnego bankowca, który chciał adoptować dziecko? „A skąd ty jesteś?” – pytali ją ludzie, jakby właśnie przyjechała z Harlemu albo z Kenii.
Przeturlała się po łóżku, gapiąc się na pudło. Sięgnęła po komórkę i wybrała numer.
– Jackie? – wyszeptała. – Spotkajmy się na przystani o dziewiątej. Mam niespodziankę.
Piętnaście minut później, dźwigając teleskop, Abbey uchyliła drzwi sypialni i nasłuchiwała przez chwilę. Jej ojciec wciąż krzątał się po kuchni, zmywając naczynia, co ona miała zrobić dziś rano. Mecz wciąż trwał, tanie radio zostało podkręcone i z głośnika płynął nieprzyjemny głos Dave’a Gouchera. Sądząc po tym, jak ojciec od czasu do czasu rzucał soczyste przekleństwo, musiał to być mecz Soksów z Jankesami. To dobrze, nie powinien zwrócić na nią uwagi. Zeszła ukradkiem po schodach, stąpając miękko i starając się, by stare sosnowe deski nie zaskrzypiały, prześlizgnęła się obok otwartych kuchennych drzwi i po chwili wyszła z domu na ulicę.
Balansując trójnogiem zarzuconym na ramię, minęła Anchor Inn i zmierzała w stronę nabrzeża. Zatoka była spokojna, woda czarna i nieruchoma jak w stawie rozciągała się ku rozmytej sylwetce Louds Island, a łodzie zakotwiczone poza strefą pływów wyglądały jak białe duchy. Boja sygnałowa, oznaczająca wejście do kanału u wylotu wąskiej zatoki, mrugała mryg, mryg, mryg. Niebo powyżej zdawało się lekko fosforyzować.
Przeszła przez parking, minęła przetwórnię homarów i znalazła się na przystani. Silna woń śledzi i wodorostów płynęła przez nocne wilgotne powietrze od strony sterty starych pułapek na homary na końcu nabrzeża. Bar homarowy nie otworzył jeszcze swoich podwoi na sezon letni i stoliki piknikowe wciąż były odwrócone nogami do góry i przypięte łańcuchami do ogrodzenia. Hen na wzgórzu widziała światła miasta i wieżę kościoła metodystów, czarna strzelista sylwetka odcinała się na tle Drogi Mlecznej.
– Hej! – przywitała ją Jackie, która wyłoniła się z cienia; czerwona poświata skręta kołysała się w mroku. – Co tam masz?
– Teleskop.
Abbey wzięła skręta i zaciągnęła się dymem przy wtórze skwierczenia spalającej się trawki. Wypuściła powietrze i oddała skręta.
– Teleskop? – spytała Jackie. – Po co ci to?
– Co innego można tu robić poza patrzeniem na gwiazdy?
– Ile kosztował? – burknęła Jackie.
– Siedemset dolarów. Kupiłam go na eBayu, to celestron, sześciocalowy cassegrain z automatycznym dostrajaniem, aparatem fotograficznym i w ogóle.
Jackie cicho gwizdnęła.
– W Landing muszą ci dawać naprawdę spore napiwki.
– Uwielbiają mnie. Nie dostawałabym większych napiwków, nawet gdybym robiła klientom loda.
Jackie wybuchnęła śmiechem, krztusząc się dymem i kaszląc. Oddała skręta, a Abbey znów się zaciągnęła.
– Randy wyjeżdża z Maine – powiedziała Jackie, zniżając głos.
– O Boże. Randy może usiąść na boi homarowej i obrócić się pięć razy.
Jackie zdusiła śmiech.
– Co za noc – stwierdziła Abbey, wpatrując się w bezmiar rozgwieżdżonego nieba. – Zróbmy kilka zdjęć.
– Po ciemku?
Abbey spojrzała na przyjaciółkę, by sprawdzić, czy żartowała, ale na jej ustach nie dostrzegła uśmiechu. Uwielbiała tę dziewczynę.
– Uwierz lub nie – powiedziała – ale teleskopy lepiej funkcjonują w ciemnościach.
– Fakt. To było głupie. – Jackie postukała się w głowę. – Puk, puk. Kto tam?
Dotarły do końca nabrzeża. Abbey rozłożyła trójnóg, upewniając się, że dobrze się rozstawił na drewnianych deskach. Spojrzała na Oriona wiszącego nisko na niebie i wycelowała teleskop w jego stronę. Wykorzystując komputerowe urządzenie wyszukujące przyłączone do teleskopu, wprowadziła koordynaty. Przy wtórze brzęczenia małych trybików teleskop obrócił się, kierując się w stronę spłachetka u dołu miecza Oriona.
– Na co będziemy patrzeć?
– Na galaktykę Andromedy.
Abbey spojrzała przez okular i w jej polu widzenia pojawiła się galaktyka, świetlisty maelstrom pięciuset miliardów gwiazd. Na samą myśl o tym bezmiarze i własnej małości poczuła ucisk w gardle.
– Daj popatrzeć – rzuciła Jackie, odgarniając do tyłu niesforne długie włosy.
Abbey cofnęła się i bez słowa przekazała okular. Jackie przyłożyła do niego oko.
– Jak to jest daleko?
– Dwa i jedna czwarta miliona lat świetlnych.
Jackie przez chwilę patrzyła w milczeniu, po czym wyprostowała się.
– Myślisz, że jest tam życie?
– Oczywiście.
Abbey dostroiła teleskop, poszerzając zoom i powiększając pole widzenia niemal na cały miecz Oriona. Andromeda skurczyła się do rozmiarów małej świecącej rozmytej kulki. Dziewczyna nacisnęła przycisk wyzwalacza i usłyszała ciche kliknięcie, gdy otworzyła się migawka. Czas naświetlania wynosił dwadzieścia minut.
Od oceanu powiała lekka bryza, powodując pobrzękiwanie takielunku łódki rybackiej, i wszystkie łodzie w zatoce zakołysały się w unisono. Pomimo martwej ciszy wydawało się, że było to pierwsze tchnienie nadciągającego sztormu. Nad wodą poniósł się zew samotnego lelka i z oddali odpowiedział mu inny.
– Czas na kolejnego macha – uznała Jackie i zaczęła robić następnego skręta, sklejając bibułkę, po czym włożyła go do ust.
Cichy trzask i płomyk zapalniczki rozjaśnił jej twarz, bladą piegowatą skórę, zielone irlandzkie oczy i czarne włosy.
Abbey dostrzegła nagłe światło, zanim zobaczyła coś więcej. Pojawiło się zza kościoła, a w zatoce w jednej chwili zrobiło się jasno jak w dzień; przemknęło po niebie w absolutnej ciszy jak duch i nagle potężna fala dźwiękowa zatrzęsła całym nabrzeżem. Zaraz potem dał się słyszeć ryk jak z wnętrza pieca, gdy gorejący kształt z niewiarygodną prędkością śmignął nad oceanem, znikając za Louds Island.
Światło rozbłysło po raz ostatni, a chwilę później rozległa się istna kanonada grzmotów, które przetoczyły się ponad oceanem, by rozpłynąć się w oddali.
W mieście psy zaczęły ujadać histerycznie.
– Co jest, kurwa? – wycedziła Jackie.
Abbey zobaczyła, że wszyscy mieszkańcy wychodzą ze swoich domów i gromadzą się na ulicach.
– Wyrzuć skręta – wysyczała.
Ulica prowadząca na szczyt wzgórza wypełniła się ludźmi, którzy trajkotali z ożywieniem, ich głosy były podniesione, pełne niepokoju. Zaczęli schodzić w stronę nabrzeża, promienie ich latarek przecinały mrok, ręce wskazywały w niebo. To było największe wydarzenie w Round Pond w Maine, odkąd zabłąkana kula armatnia przebiła dach kościoła kongregacjonistów podczas wojny w 1812 roku.
Nagle Abbey przypomniała sobie o teleskopie. Migawka była otwarta i aparat wciąż robił zdjęcie. Drżącą dłonią odnalazła spust migawki i wyłączyła ją. Po chwili na małym ciekłokrystalicznym ekranie pojawił się obraz: obiekt przecinał rozmytą smugą środek fotografii; świecące pasmo bieli pośród mrowia gwiazd.
– O Boże.
– To coś popsuło ci zdjęcie – rzekła Jackie, zaglądając ponad ramieniem Abbey.
– Żartujesz sobie? Teraz to jest dopiero zdjęcie!
Następnego ranka Abbey weszła do kafejki Kredens z plikiem gazet pod pachą. Przytulna knajpka stylizowana na chatę z bali, z kraciastymi perkalowymi zasłonami i marmurowymi stolikami była prawie pusta, ale dziewczyna odnalazła Jackie siedzącą na swoim stałym miejscu, w kącie pod ścianą, pijącą kawę. Wilgotna poranna mgła napierała na szyby okienne.
Abbey podeszła i położyła na blacie stolika egzemplarz „New York Timesa”, wskazując artykuł na pierwszej stronie.
Ognisty meteor nad wybrzeżem Maine
Portland, Maine, o 21.44 na niebie nad Maine pojawił się wielki meteor, jakiego w tej części Nowej Anglii nie widziano od wielu dekad. Świadkowie z tak odległych miejsc, jak Boston i Nowa Szkocja, donoszą o zaobserwowaniu spektakularnej kuli ognistej. Mieszkańcy środkowej części wybrzeża Maine słyszeli przeraźliwy huk fali dźwiękowej.
Dane z systemu namierzania i śledzenia meteoroidów na Uniwersytecie Maine w Orono wykazują, że meteor był kilkakrotnie jaśniejszy niż Księżyc w pełni i kiedy wchodził w ziemską atmosferę, mógł ważyć nawet pięćdziesiąt ton. Ślad zaobserwowany przez licznych świadków sugeruje, że był to meteoryt odmiany żelazo-niklowej, które zazwyczaj rozpadają się w locie niż te bardziej popularne, kamienno-żelazne czy chondryty. Jego prędkość naukowcy ocenili na 48 kilometrów na sekundę, czyli ponad 170 tysięcy kilometrów na godzinę, trzydzieści razy więcej, niż wynosi prędkość początkowa przeciętnego pocisku karabinowego. Dr Stephen Chickering, profesor geologii planetarnej na Uniwersytecie Bostońskim, powiedział: „To nie jest typowa kula ognista. To największy, najjaśniejszy meteor, jaki zaobserwowano nad Wschodnim Wybrzeżem od dziesiątków lat. Sądząc po trajektorii lotu, można przypuszczać, że wpadł gdzieś do oceanu”. Wyjaśnił przy tym, że podczas przejścia przez atmosferę meteor musiał utracić większość swojej masy. Wedle jego przewidywań obiekt, który ostatecznie wpadł do oceanu, nie ważył więcej niż pięćdziesiąt kilogramów.
Abbey przerwała i uśmiechnęła się do Jackie.
– Czytałaś to? Wpadł gdzieś do oceanu. Tak piszą w gazetach.
Usiadła wygodniej i zaplotła ramiona, z lubością chłonąc pełne zdziwienia spojrzenia przyjaciółki.
– Dobra – rzekła Jackie. – Widzę, że masz jakiś plan.
Abbey zniżyła głos.
– Będziemy bogate.
Jackie teatralnie wywróciła oczami.
– Już to słyszałam.
– Tym razem nie żartuję.
Abbey rozejrzała się wkoło. Wyjęła z kieszeni kartkę papieru i rozłożyła na blacie.
– Co to jest?
– Wydruk danych z boi meteo 44032, między 4.40 a 5.40 czasu Greenwich. To boja znajdująca się poza Weber Sunken Ledge.
Jackie spojrzała na kartkę i zmarszczyła piegowate czoło.
– Znam ją.
– Spójrz na wysokość fal. Martwa cisza. Żadnych zmian.
– No i?
– Meteoryt ważący pięćdziesiąt kilo wpada do oceanu z prędkością stu siedemdziesięciu tysięcy kilometrów na godzinę i nie wywołuje fal?
– Wobec tego – Jackie wzruszyła ramionami – skoro nie wpadł do oceanu, to gdzie wylądował?
Abbey wychyliła się do przodu, złączyła dłonie, zniżyła głos do szeptu, a jej oblicze poczerwieniało w wyrazie triumfu:
– Na którejś z wysp.
– No i?
– No i pożyczymy łódź mojego ojca, przeszukamy wyspy i znajdziemy ten meteoryt.
– Pożyczymy? Chcesz powiedzieć: ukradniemy. Ojciec nigdy nie pozwoliłby ci pożyczyć łodzi.
– Pożyczyć, ukraść, zawłaszczyć, nieważne.
Oblicze Jackie spochmurniało.
– Błagam, tylko nie kolejna pogoń za mrzonkami. Pamiętasz, jak szukałyśmy skarbu Dixie Bulla? I jak narobiłyśmy sobie kłopotów, przekopując Indiańskie kurhany?
– Byłyśmy wtedy jeszcze dzieciakami.
– W Zatoce Muscongus są dziesiątki wysepek, dziesiątki tysięcy hektarów do przeszukania. Nie dasz rady spenetrować wszystkich.
– Nie musimy. Ponieważ mam to.
Abbey wyjęła zdjęcie meteoru i położyła na mapie zatoki.
– Dysponując tym zdjęciem, możesz wyznaczyć linię aż do horyzontu, a następnie wykreślić drugą linię od tego punktu do miejsca, gdzie zrobiono tę fotografię. Meteoryt musiał spaść gdzieś na trasie wzdłuż tej drugiej linii.
– Zakładam, że masz rację.
Abbey podsunęła mapę w stronę Jackie.
– To ta linia.
Przesunęła palcem po linii wyznaczonej ołówkiem na powierzchni mapy.
– Spójrz. Przecina zaledwie pięć wysp.
Pojawiła się kelnerka, niosąc dwie naprawdę duże bułki z orzechami pekan. Abbey szybko zasłoniła mapę i zdjęcie, po czym usiadła prosto, uśmiechając się szeroko.
– Dzięki.
Kiedy kelnerka się oddaliła, Abbey odsłoniła mapę.
– To tutaj. Meteoryt jest na jednej z tych wysepek.
Kolejno wskazywała je palcem, wymieniając przy tym ich nazwy: – Louds, Marsh, Ripp, Egg Rock i Shark. Mogłybyśmy je spenetrować, nie zajęłoby nam to więcej niż tydzień.
– Kiedy? Teraz?
– Musimy zaczekać do końca maja, kiedy mój ojciec wyjedzie z miasta.
Jackie skrzyżowała ramiona.
– Co, u licha, miałybyśmy zrobić z tym meteorytem?
– Sprzedamy go.
Jackie świdrowała wzrokiem przyjaciółkę.
– Jest coś wart?
– Ćwierć miliona, może pół miliona. Nie więcej.
– Wkręcasz mnie.
Abbey pokręciła głową.
– Sprawdziłam ceny na eBayu i rozmawiałam z kimś, kto handluje meteorytami.
Jackie odchyliła się do tyłu, a jej piegowate oblicze rozpromienił szeroki uśmiech.
– Wchodzę w to.
Maj
Dolores Muñoz wspięła się po kamiennych schodkach prowadzących do bungalowu profesora w Glendale w Kalifornii i na chwilę przystanęła na ganku; jej wielkie piersi zakołysały się, zanim włożyła klucz do zamka. Wiedziała, że zgrzyt zamka wywoła eksplozję ujadania Znaczka, jack russell terriera profesora, który zacznie obwieszczać szczekaniem jej przybycie. Gdy tylko otworzy drzwi, mała kosmata kulka wyskoczy jak z armaty, szczekając zawzięcie, i zacznie ganiać po niewielkim trawniku, jakby chciała przegonić z niego wszystkie dzikie zwierzęta i gromadę oprychów. A potem dokończy obchód, podnosząc małą tylną łapkę przy każdym smętnym krzaczku i uschniętym kwiatku. Gdy wypełni swój obowiązek, podbiegnie, położy się przed nią i przeturla na grzbiet, podkulając łapy i wywalając jęzor w geście żądania porannej porcji pieszczot.
Dolores Muñoz uwielbiała tego psiaka.
Uśmiechając się z wyczekiwaniem, włożyła klucz do zamka, poruszyła nim lekko i czekała na eksplozję radosnego podniecenia.
Cisza.
Znieruchomiała, nasłuchując, po czym przekręciła klucz, oczekując w każdej chwili wesołego szczeknięcia. Wciąż nic. Zaskoczona weszła do małej sieni. Od razu zauważyła, że szuflada niewielkiego kredensu była wysunięta, a koperty walały się po podłodze.
– Profesorze? – zawołała niepewnie, a potem: – Znaczek?
Bez odpowiedzi. Ostatnio profesor wstawał coraz później. Lubił wypić sporo wina do kolacji, a potem jeszcze opróżniał karafkę brandy i ten stan się pogarszał, odkąd przestał chodzić do pracy. I do tego te kobiety. Dolores nie była pruderyjna i nie miałaby nic przeciw temu, gdyby chodziło o jedną dziewczynę, ale niekiedy bywały one o dziesięć, dwadzieścia lat młodsze od niego. Oczywiście profesor był atrakcyjnym wysportowanym mężczyzną w kwiecie wieku, który świetnie mówił po hiszpańsku i zawsze zwracał się do niej per pani. Doceniała ten gest z jego strony.
– Znaczek?
Może wyszli na spacer.
Przeszła przez korytarz, zajrzała do salonu i wstrzymała oddech. Papiery i książki walały się po podłodze, lampa była przewrócona, a zawartość półek regału wysypana tak, że poniżej leżały sterty książek.
– Profesorze!
Dopiero teraz poczuła ogarniającą ją zgrozę. Samochód profesora stał na podjeździe, musiał zatem być w domu – dlaczego więc nie odpowiadał? I gdzie się podział Znaczek? Niemal bez namysłu wyłuskała pulchną ręką komórkę z kieszeni zielonego fartucha, by wybrać 911. Spojrzała na klawiaturę, nie potrafiąc nacisnąć odpowiednich klawiszy. Czy powinna mieszać się w coś takiego? Na pewno każą jej podać nazwisko i adres, sprawdzą ją i ani się obejrzy, jak zostanie deportowana do Salwadoru. Nawet gdyby wykonała anonimowy telefon z komórki i tak by ją wytropili i zmusili, aby była świadkiem w… wolała o tym nawet nie myśleć.
Ogarnął ją strach i niepewność. Profesor mógł być na górze, obrabowany, pobity, ranny, może umierający. A Znaczek, co zrobili ze Znaczkiem?
Ogarnęła ją panika. Rozejrzała się rozpaczliwie wokół, ciężko oddychając, jej wielkie piersi unosiły się i opadały rytmicznie. Poczuła, że do oczu napływają jej łzy. Musiała coś zrobić, wezwać policję, nie mogła tak po prostu wyjść, skąd jej to w ogóle przyszło do głowy? On mógł być ranny, umierający. Musiała się przynajmniej rozejrzeć, sprawdzić, czy potrzebuje pomocy, zorientować się, co należy zrobić.
Wchodząc do salonu, spostrzegła coś, co leżało na podłodze i przypominało zmiętą poduszkę. Z nieopisaną trwogą w sercu postąpiła krok naprzód, potem drugi, stąpając wyjątkowo ostrożnie po miękkim dywanie. Z jej ust dobył się cichy jęk. To był Znaczek, leżał na perskim dywanie odwrócony tyłem do niej. Może spał, bo miał wywalony język, ale miał też otwarte szeroko ślepia, które wyglądały jak zamglone, a na dywanie pod nim widniała ciemna plama.
– Ooooch, ooooch! – z jej ust popłynął mimowolnie pełen udręki jęk.
Za psiakiem dostrzegła profesora, klęczał, jakby się modlił, wyglądał jak żywy, lecz dziwnie przechylony sprawiał wrażenie, jakby miał się lada chwila przewrócić. Tyle tylko że jego głowa zwieszała się na bok, przekrzywiona, niemal na wpół odcięta jak głowa lalki, a wokół rozpłatanej szyi okręcony był drut, którego końce owinięto dokoła dwóch podłużnych kawałków drewna. Krew tryskająca jak ze szlaucha zbryzgała ściany i sufit.
Dolores Muñoz krzyknęła i krzyczała bez końca, jak przez mgłę uświadamiając sobie, że te wrzaski doprowadzą do jej nagłej i niechybnej deportacji, ale nie potrafiła się powstrzymać i zupełnie już o to nie dbała.
Wyman Ford wszedł do elegancko urządzonego, znajdującego się przy Siedemnastej Ulicy biura Stantona Lockwooda III, doradcy naukowego prezydenta Stanów Zjednoczonych. Pamiętał ten gabinet z czasów swojego poprzedniego zlecenia, ściana sławy, zdjęcia żony i dzieci, meble – antyki świadczące o pozycji i ważności.
Lockwood wyszedł zza biurka, siwowłosy, z niebieskimi błyszczącymi oczami, jego kroki wytłumił gruby perski dywan. Ujął dłoń Forda w typowym dla polityków uścisku.
– Miło cię znów widzieć, Wyman.
Przypominał Fordowi Petera Gravesa, siwowłosego mężczyznę, który grał rolę szefa wydziału Mission Impossible w starym serialu telewizyjnym.
– Też się cieszę, że cię widzę, Stan – rzekł Ford.
– Tam nam będzie wygodniej – zaproponował Lockwood, wskazując w stronę skórzanych foteli klubowych ustawionych po dwóch stronach stolika kawowego w stylu Ludwika XIV.
Kiedy Ford zajął miejsce, gospodarz usadowił się naprzeciw niego, podciągając nieznacznie nogawki gabardynowych spodni z ostrymi jak brzytwa kantami.
– Ile to już minęło? Rok?
– Mniej więcej.
– Kawy? Pellegrino?
– Poproszę o kawę.
Lockwood dał znak swojemu asystentowi i rozsiadł się wygodniej w fotelu. W jego dłoni pojawił się, jak zawsze w trudnych chwilach, kamień z trylobitem, a Ford patrzył, jak obraca go pomiędzy kciukiem a palcem wskazującym. Doradca prezydenta uśmiechnął się do Forda w wystudiowany waszyngtoński sposób.
– Miałeś ostatnio jakieś ciekawe sprawy?
– Kilka.
– Czas na nową?
– Jeżeli miałaby być taka jak ostatnia, to podziękuję.
– Uwierz mi, to zlecenie ci się spodoba.
Lockwood skinął głową w stronę małej metalowej kasetki na stoliku.
– Nazywają je „miodówkami”. Słyszałeś o nich?
Ford wychylił się do przodu i zajrzał przez grubą przeszkloną szybę wieka kasetki. Wewnątrz migotało kilka ciemnopomarańczowych kamieni szlachetnych.
– Nie obiło mi się o uszy.
– Pojawiły się w obrocie hurtowym w Bangkoku jakieś dwa tygodnie temu. Cena była dość wygórowana. Tysiąc dolarów za cięty karat.
Zjawił się asystent, wtaczając niewielki wózek ze srebrnym dzbankiem kawy, cukiernicą z cukrem w kostkach, mlekiem i śmietanką w osobnych srebrnych dzbankach oraz dwiema porcelanowymi filiżankami. Niewielka taca na kółkach popiskiwała i pobrzękiwała, gdy popychał ją przed sobą. Zatrzymał wózek obok Forda.
– Dla pana?
– Czarna, bez cukru, poproszę.
Mężczyzna nalał mu kawy. Ford usiadł wygodnie z filiżanką parującego naparu i upił łyk.
– Zostawię dzbanek, gdyby szanowny pan miał jeszcze ochotę.
Szanowny pan będzie miał ochotę, pomyślał Ford, dopijając zawartość małej filiżanki jednym haustem i napełniając ją do pełna.
Lockwood obracał kamień w dłoniach.
– Mam zespół geofizyków z Lamont-Doherty w Nowym Jorku, którzy pracują nad tym, aby określić, czym one są. Te kamienie mają niezwykłą strukturę i współczynnik refrakcji wyższy niż diamenty, ciężar właściwy trzynaście przecinek dwa, twardość dziewięć. Głęboka miodowa barwa jest prawie unikalna. To przepiękne kamienie, choć nie bez wad. Są przetykane amerykiem-241.
– Który jest radioaktywny.
– Tak, z okresem półrozpadu rzędu czterystu trzydziestu trzech lat. To nie dość silne promieniowanie, aby zabić cię od razu, ale może wywoływać poważne dolegliwości, jeżeli jesteś dłużej wystawiony na jego działanie. Wystarczy, że ponosisz te kamienie jako naszyjnik, i po kilku tygodniach stracisz wszystkie włosy. Będziesz przez kilka miesięcy nosił parę takich kamieni w kieszeniach, a możesz spłodzić Potwora z Czarnej Laguny.
– Cudownie.
– Te kamienie są twarde, ale łamliwe i łatwo skruszyć je na proch. Mógłbyś wziąć parę kilo takich kamieni, zmielić je, przytroczyć do ładunków C-4 przy pasie samobójcy i zdetonować w Battery Park, kiedy wieje wiatr z południa, a nad dzielnicę finansową napłynęłaby chmura cudownie radioaktywnego pyłu, która w niespełna pół godziny obróciłaby w niwecz parę trylionów dolarów z kapitału giełdy amerykańskiej i sprawiłaby, że Dolny Manhattan nie nadawałby się do zamieszkania przez co najmniej kilka stuleci.
– Pomysłowe, jeżeli udałoby ci się je zdobyć.
– Wydział Bezpieczeństwa Wewnętrznego Kraju jest bliski paniki.
– Czy dilerzy z Bangkoku wiedzą, że kamienie są niebezpieczne?
– Hurtownicy o ustalonej reputacji nie chcą ich nawet tknąć. O ile wiem, kamienie są rozprowadzane pokątnie.
– Jakieś teorie na temat pochodzenia tych kamieni?
– Pracujemy nad tym. Ameryk-241 nie istnieje na Ziemi jako pierwiastek naturalnie występujący w przyrodzie. Jak dotąd był on ubocznym produktem przetwarzania w reaktorze atomowym plutonu w celach bojowych. Te „miodówki” mogą być równie dobrym dowodem na istnienie nielegalnego źródła energii atomowej.
Ford dopił drugą filiżankę kawy i nalał sobie trzecią.
– Wszystko wskazuje na to, że kamienie pochodzą z jednego źródła w Azji Południowej, najprawdopodobniej z Kambodży – kontynuował Lockwood.
Dopiwszy trzecią kawę, Ford rozsiadł się wygodniej w fotelu.
– Na czym miałaby polegać ta misja?
– Chciałbym, abyś udał się incognito do Bangkoku, dotarł śladem tych radioaktywnych kamieni do źródła, zlokalizował je, udokumentował to i wrócił jak najszybciej.
– A wówczas?
– Rozwiążemy ten problem raz na zawsze.
– Dlaczego ja? Dlaczego nie CIA?
– To delikatna sprawa. Kambodża jest sojusznikiem Stanów Zjednoczonych. Jeżeli zostaniesz schwytany, wyprzemy się wszelkich powiązań z tobą. CIA nie radzi sobie najlepiej w tego typu małych operacjach. To zadanie dla jednego człowieka. Obawiam się, że przy tej misji nie możesz liczyć na wsparcie Agencji.
– Dzięki za propozycję.
Ford odstawił filiżankę i podniósł się, by wyjść.
– Prezydent osobiście zaaprobował tę misję.
– Wyśmienita kawa.
Ford ruszył w stronę drzwi.
– Obiecuję, że nie zostawimy cię na lodzie – kontynuował Lockwood. – To proste zadanie: wchodzisz, znajdujesz kopalnię, wychodzisz. Nie robisz absolutnie nic. Nawet nie tkniesz tej kopalni. Wciąż analizujemy te kamienie. Mogą mieć nadzwyczajną wartość.
– Nie mam potrzeby wracać do Kambodży – powiedział Ford z dłonią na klamce.
– Ucieczka przed przeszłością nie może wpływać pozytywnie na pamięć o twojej żonie.
Ford zdziwił się, słysząc tę nieoczekiwaną i bolesną uwagę. Westchnął i zaplótł ręce na piersiach.
– Zapłata jest konkretna – rzekł Lockwood. – CIA nie będzie się mieszać, będziesz mieć nad wszystkim kontrolę i ty będziesz dowodził swoimi ludźmi. Masz poparcie Gabinetu Owalnego, czegóż chcieć więcej?
– Jaką miałbym mieć przykrywkę?
– Będziesz cwanym, nieuczciwym hurtownikiem operacyjnym na amerykańskim czarnym rynku kamieni szlachetnych.
Ford pokiwał głową.
– Odpada. Hurtownik nie zadawałby sobie trudu, by samemu szukać źródła. Zadowoliłby się zakupem towaru od pośredników. Wolę raczej grać rolę cwaniaka, który chce się szybko wzbogacić i szuka jednorazowej intratnej okazji, facetem, który uważa, że omijając hurtowników i udając się bezpośrednio do źródła, wytarguje lepszą cenę za towar.
– Czyli zgadzasz się?
– Dacie mi sfingowaną kartotekę z aresztowaniem za przemyt kokainy i zwolnieniem wskutek uchybień proceduralnych.
– Życie ci niemiłe?
– A także oskarżenie o dwa brutalne morderstwa, ale od których zarzutu zostałem uniewinniony. To sprawi, że dwa razy się zastanowią, zanim czegoś spróbują.
– Skoro tak chcesz to rozegrać, proszę bardzo.
– Będę też potrzebował trochę złota, by szastać nim na prawo i lewo. Amerykańskie orły.
– Zrobi się.
– Potrzebni mi też tłumacze, dostępni całą dobę przez siedem dni w tygodniu, znający płynnie języki Azji Południowo-Wschodniej, zwłaszcza tajski. Jak również kilka nowoczesnych gadżetów technologicznych.
– Nie ma sprawy.
– Jeżeli mi się nie uda, pochowajcie mnie z honorami na Cmentarzu Arlington, salwa honorowa z dwudziestu jeden karabinów i takie tam.
– Jestem pewien, że to nie będzie konieczne – odrzekł Lockwood, a jego cienkie wargi wykrzywił wątły uśmieszek. – Czy to znaczy, że się zgadzasz?
– Ile wynosi zapłata?
– Sto tysięcy. Tyle samo co ostatnim razem.
– Niech będzie dwieście, żebym mógł opłacić mojej sekretarce ubezpieczenie zdrowotne.
Lockwood wyciągnął rękę.
– Dwieście.
Uścisnęli sobie dłonie. Kiedy Ford opuścił gabinet, zwrócił uwagę, że kamień z trylobitem w wypielęgnowanej dłoni Lockwooda obracał się jak szalony.
Mark Corso wszedł do swojego skromnego mieszkania i zamknął drzwi. Stał przez chwilę, jakby ujrzał je po raz pierwszy. Przez ściany dochodził płacz dziecka, a w zatęchłym powietrzu czuć było ciężką woń smażonego bekonu. Klimatyzator, zajmujący jedną trzecią okna, dudnił i łomotał, wytwarzając wątły prąd powietrza. Z zewnątrz dobiegał stłumiony jęk syren. Przez szerokie okno na wprost widać było ruchliwe skrzyżowanie z myjnią samochodową, barem dla zmotoryzowanych i punktem sprzedaży używanych aut.
Po raz pierwszy Corso z ponurą satysfakcją patrzył na obskurną norę, którą nazywał mieszkaniem, ściany cienkie jak z tektury, zaplamiony dywan, uschnięty fikus w kącie, ten widok rozdzierał duszę. Rok temu wynajął to mieszkanko na odległość, skuszony wyjątkowo entuzjastycznym opisem w internecie i kilkoma sprytnie wyretuszowanymi fotografiami. W porównaniu z Greenpointem na Brooklynie wydawało się ono kalifornijskim marzeniem, dużym „jednosypialniowym” apartamentem, nasłonecznionym i przestronnym, z prywatnym ogrodem, basenem, palmami i (co najważniejsze) wyznaczonym miejscem parkingowym w garażu.
Teraz mógł wreszcie pożegnać się z tą norą.
Kilka ostatnich miesięcy w IBRN przypominało dom wariatów: jego dawny profesor i mentor Jason Freeman został wylany, a niedługo potem napadnięty we własnym domu, okradziony i zamordowany. Od śmierci ojca nic tak mocno nie wstrząsnęło Corsem. Freeman już od jakiegoś czasu znajdował się na równi pochyłej, późno przychodził do pracy, torpedował spotkania zespołu, kłócił się z kolegami. Corso słyszał plotki o kobietach i nielichych popijawach. To bardzo go przybiło, ponieważ właśnie Freeman, promotor jego pracy licencjackiej na MIT, wciągnął go do zespołu zaangażowanego w misję marsjańską w IBRN.
Tego ranka Corso dowiedział się, że otrzyma awans i obejmie wakat po Freemanie. To był ogromny krok naprzód, z nowym tytułem, większymi zarobkami i prestiżem. Nie miał jeszcze trzydziestu lat, był młodszy niż większość jego kolegów, wschodząca gwiazda. Niemniej jednak uśmiech losu polegający na wykorzystaniu potknięcia jego ulubionego nauczyciela przepełnił go sprzecznymi odczuciami.
Odwrócił się od okna, odganiając od siebie poczucie winy. Freemana spotkała straszna tragedia, ale była przypadkowa jak uderzenie pioruna, a Corso uczynił wszystko, co mógł. Wspierał Freemana i próbował przestrzegać go przed tym, co się działo, lecz ten wydawał się owładnięty jakąś obsesją, która go pochłaniała.
Awans oznaczał, że Corso w końcu będzie miał dość pieniędzy, by zerwać umowę najmu, pożegnać się z wpłaconym depozytem i znaleźć sobie coś lepszego. Nie ma sprawy, Pasadena nie przypominała Brooklynu i były tu tysiące mieszkań do wynajęcia. Jako że spędził tu już rok, zapoznał się z okolicą na tyle, by wiedzieć, gdzie szukać czegoś dla siebie, a jakich miejsc unikać.
W którymś momencie z rozmyślań wyrwało go niepewne pukanie. Corso odwrócił się od okna i zajrzał przez judasz, by zobaczyć właściciela domu trzymającego coś w dłoni. Otworzył drzwi, a korpulentny niski człowieczek wyciągnął owłosione łapsko z niewielkim tekturowym pudełkiem. Paczka.
Corso odebrał ją, podziękował i zamknął drzwi. Chyba coś z Amazonu, choć gdy przyjrzał się uważniej, dreszcz przeszedł mu po plecach. Pudełko zostało wykorzystane ponownie. Paczkę nadał Jason J. Freeman.
Przez jedną szaloną chwilę Corso pomyślał, że może Freeman wcale nie zginął, ale wyjechał do Meksyku czy gdzie indziej. Zaraz jednak spojrzał na datę nadania – sprzed dziesięciu dni. Dziesięć dni… Freeman wysłał paczkę dwa dni przed swoją śmiercią i od tamtej pory była w drodze.
Z mocno bijącym sercem Corso wziął z kuchni nóż i otworzył pudełko. Wyjął z wnętrza wyściółkę z gazety i zobaczył list oraz znajdujący się pod nim twardy dysk zaopatrzony w logo misji marsjańskiej. Nieomal zebrało mu się na mdłości, ponieważ dysk miał kategorię: ściśle tajne.
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ŚCIŚLE TAJNE: NIE POWIELAĆ
Własność IBRN
Kalifornijski Instytut Technologii
Krajowy Wydział Aeronautyki i Badań Kosmicznych
Drżącą ręką Corso położył dysk na stoliku do kawy i paznokciem rozerwał kopertę. Wewnątrz znajdował się napisany odręcznie list.
Drogi Marku,
Przykro mi, że obarczam Cię tym brzemieniem, ale nie ma innego wyjścia. Mam mało czasu na napisanie tego listu, więc od razu przejdę do konkretów. Chaudry i Derkweiler to skończeni głupcy, pogrążeni w swych błędnych rojeniach są na wskroś ulegli i konformistyczni, nie potrafią pojąć znaczenia mojego odkrycia. To naprawdę coś wielkiego, niewiarygodnego. Nie zamierzam przekazać tego tym łajzom, zwłaszcza po tym, jak mnie potraktowali. W IBRN panuje atmosfera jak w gnieździe żmij, a wszyscy dbają tylko o swój zafajdany tyłek. Polityka jest najważniejsza dla tych wazeliniarzy, którzy za nic mają naukę. Nie zniosę tego dłużej. Tu się nie da pracować.
Będę się streszczał, od jakiegoś czasu podejrzewałem, co się święci, więc zanim mnie wylali, podwędziłem ten dysk.
Któregoś dnia opowiem ci o tym wszystkim przy kieliszku martini, ale nie dlatego potrzebuję teraz twojej pomocy. Podczas mojego ostatniego tygodnia pracy w IBRN zrobiłem coś naprawdę głupiego i niewybaczalnego, właśnie dlatego zmuszony jestem wysłać ten dysk do Ciebie. Przechowaj go przez pewien czas, aż sprawy trochę przycichną. Błagam cię, Mark, zrób to dla mnie. Tylko tobie mogę zaufać.
Nie próbuj się ze mną skontaktować, nie dzwoń, siedź cicho i ani mru-mru. Odezwę się do Ciebie i to raczej prędzej niż później. Jak na razie chciałbym poznać Twoją opinię na temat zawartych tam danych dotyczących promieniowania gamma, o ile miałbyś możliwość, żeby na nie zerknąć.
Jason
U dołu, jakby po namyśle, dopisano hasło dostępu do twardego dysku.
Przez chwilę Corso nie był nawet w stanie myśleć, patrzył tylko na list, który trzymał w drżącej dłoni.
To był dramat. Nieopisana katastrofa. Złamanie procedur bezpieczeństwa, które splami wszystkie zamieszane w tę aferę osoby. Wszystko weźmie w łeb. Wynoszenie twardego dysku zawierającego ściśle tajne dane poza teren budynku było absolutnie zabronione, ale sam fakt, że Freemanowi udało się go wykraść, spowoduje nie lada burzę. Od pierwszego dnia wpajano im, jak ważne jest bezpieczeństwo informacji niejawnych. Zero tolerancji. Przypomniał sobie skandal w Los Alamos w latach 90., kiedy zaginął jeden ściśle tajny twardy dysk. Wiadomość o tym trafiła na pierwszą stronę „New York Timesa”, dyrektor został zmuszony do złożenia rezygnacji, wylano dziesiątki naukowców. To była jatka.
Usiadł, kryjąc twarz w dłoniach i wplatając palce we włosy. Jak Freeman zdołał to wynieść? Te dyski każdego wieczoru były pieczętowane, rejestrowane i zamykane w sejfie. Miały też własne, odrębne zabezpieczenia. Każde użycie dysku było zapisane w osobistym rejestrze użytkownika. Gdyby dysk znalazł się dalej od konkretnego serwera, niż wynosi dozwolona odległość, włączyłby się alarm.
A jednak Freeman zdołał to jakość obejść.
Corso przetarł oczy dłońmi i spróbował się uspokoić. Gdyby zgłosił to w IBRN, wywołałby skandal, który jak czarna chmura mógłby spowić cały projekt misji marsjańskiej, a reperkusje nie ominęłyby nikogo, jego również. On i Freeman znali się od lat. To Freeman go tu ściągnął, był jego mentorem, a jego powszechnie uważano za protegowanego Freemana. Poza tym w ubiegłych miesiącach starał się wspierać upadającego coraz niżej profesora.
Oczywiście musiał postąpić jak należy i zgłosić to. Nie miał wyboru. To było nieuchronne.
Ale czy aby na pewno? Czy powinien postąpić tak, jak trzeba, czy tak, jak mu podpowiadał rozum?
Zaczynał już rozumieć, dlaczego Freeman przesłał mu tę paczkę pocztą. W ten sposób przesyłka pozostawała niewykrywalna. Nie trzeba było niczego podpisywać, nigdzie nie został żaden ślad w dokumentach.
Gdyby Corso zniszczył dysk i udał, że nigdy go nie dostał, postąpiłby najrozsądniej. W końcu ktoś odkryje zniknięcie dysku i fakt, że zabrał go Freeman, ale on nie żył i na tym cała sprawa się zakończy. Nikt nie dotrze śladem dysku do niego.
Corso poczuł się spokojniejszy. Jakoś się upora z tym problemem. Da radę. Zrobi to, co podpowiadał mu rozum, zniszczy dysk i będzie udawał, że nigdy go nie dostał. Jutro pojedzie w góry, wybierze się na długą pieszą wędrówkę i rozbije dysk w drobny mak, spali szczątki, a to, co zostanie, zakopie albo rozsypie na cztery strony świata.
Odetchnął z ulgą. Tak, to był najrozsądniejszy sposób, aby uporać się z tym problemem.
Wstał, poszedł do kuchni po piwo, upił pierwszy łyk chłodnego trunku i wrócił do pokoju. Spojrzał na dysk leżący na stoliku do kawy. Freeman był nadpobudliwy, trochę szurnięty, ale przy tym błyskotliwy. O co chodziło z tym promieniowaniem gamma? O co tyle szumu? Corso poczuł, że jego ciekawość narasta.
Zanim pozbędzie się dysku, rzuci okiem na jego zawartość, choćby tylko po to, by się przekonać, o co, u licha, chodziło Freemanowi.
Abbey, stojąc za sterem, skierowała łódź do połowu homarów w stronę pływającego doku, wyrzuciła odbijacz i zgrabnie zatrzymała łódź przy przystani. Widzisz, tato? – pomyślała. Całkiem nieźle sobie radzę z pilotowaniem twojej łodzi. Jej ojciec wybrał się do Kalifornii z doroczną wizytą u owdowiałej starszej siostry i nie będzie go przez tydzień. Obiecała, że zajmie się łodzią, będzie o nią dbać i codziennie zajrzy do zęzy.
I tak właśnie zamierzała uczynić, ale na morzu.
Przypomniała sobie czasy, kiedy miała trzynaście, czternaście lat i wciąż jeszcze żyła jej matka, poranki, kiedy wypływała z ojcem na homary. Pełniła funkcję jego sternika, zakładała przynęty do pułapek, sortowała homary, wyrzucając te niewymiarowe. Miała do ojca żal, że nigdy nie pozwolił jej sterować. A później, po śmierci matki, kiedy Abbey poszła na studia, wynajął nowego sternika i odmówił przyjęcia jej ponownie, gdy wróciła. „To nie byłoby w porządku wobec Jake’a – powiedział. – On z tego żyje. A ty będziesz studiować”.
Odegnała od siebie te myśli. Ocean przed świtem pozostawał wciąż gładki jak lustro, a ponieważ była niedziela, a tego dnia nie łowiono homarów, w okolicy nie było żadnych kutrów. W zatoce panował spokój, miasteczko tonęło w ciszy.
Rzuciła cumy Jackie, a ta owinęła je wokół pachołka. Na przystani spoczywała sterta ich bagażu: przenośne lodówki, pudła z liofilizowaną żywnością, ubrania na niepogodę, mała butla gazowa, parę butelek jima beama, dwa lekkie plecaki turystyczne, śpiwory i poduszki. Zaczęły składać rzeczy w kajucie. W miarę jak pracowały, słońce wznios-ło się nad horyzontem, rzucając na wodę złocisty blask.
Gdy Abbey wyszła ze sterówki, usłyszała strzały wadliwego samochodowego silnika i zgrzyty biegów dochodzące z przystani powyżej. Po chwili u szczytu schodów pojawiła się postać.
– O nie, zobacz, kto tu jest – powiedziała Jackie.
Randall Worth zszedł po stopniach, ubrany w sam podkoszulek, choć temperatura nie przekraczała piętnastu stopni, ale dzięki temu mógł szpanować swoimi tandetnymi więziennymi tatuażami.
– Proszę, proszę. Toż to Thelma i Louise.
Był wysoki, żylasty, miał przetłuszczone włosy do ramion, strupy na twarzy i wątły zarost na podbródku. Nosił wysokie motocyklowe buty z łańcuszkami, choć nigdy w życiu nie jeździł na motorze. Uśmiechnął się, ukazując dwa rzędy zepsutych zębów.
Abbey kontynuowała załadunek, ignorując go. Znała go niemal całe swoje życie i wciąż nie mogła uwierzyć, że ten głupkowaty piegowaty dzieciak, który zawsze był najgorszym graczem w rozgrywkach Małej Ligi, ale nigdy nie przestał się starać, na własną prośbę doprowadził się do takiego stanu. Niedojda, ten niechlubny przydomek towarzyszył mu od dziecka. Niedojda. Niedojda.
– Wybierasz się na wakacje? – zapytał ją Worth.
Abbey postawiła plecak turystyczny na okrężnicy, a Jackie wcisnęła go w kąt kokpitu.
– Nie odwiedziłaś mnie, odkąd wyszedłem z pudła. To rani moje uczucia.
Abbey podniosła drugi plecak i podała go Jackie. Prawie skończyły. Nie mogła się doczekać, by znaleźć się jak najdalej od niego.
– Mówię do ciebie.
– Jackie – rzekła Abbey do przyjaciółki – złap za drugą rączkę lodówki.
– Się robi.
Dźwignęły lodówkę i już miały przenieść ją przez okrężnicę, kiedy Worth podszedł i zastąpił im drogę.
– Powiedziałem, że mówię do ciebie.
Napiął muskuły, ale efekt z uwagi na jego wymizerowane ciało był raczej żałosny. Abbey postawiła lodówkę i spojrzała na niego. Ogarnął ją nieprzeparty głęboki smutek.
– Przeszkadzam ci? – spytał Worth, uśmiechając się drwiąco.
Abbey zaplotła ramiona na piersiach i czekała, odwracając wzrok.
Worth podszedł do niej i nachylił się tak, że poczuła nieprzyjemną woń jego ciała. Jego spierzchnięte wargi wykrzywił uśmiech.
– Myślisz, że możesz mnie rzucić?
– Nie rzuciłam cię, bo nigdy nic nas nie łączyło – odpowiedziała.
– Czyżby? To jak nazwiesz to?
Zaczął wykonywać wulgarne gesty, wyrzucając biodra do przodu i pojękując przy tym falsetem:
– Głębiej, głębiej.
– No jasne. Po co ja w ogóle się do ciebie odzywam. I tak to nigdy nic nie daje.
Jackie wybuchnęła śmiechem.
Nastała cisza.
– Co to miało znaczyć?
Abbey odwróciła się i rzekła lodowatym tonem:
– Nic. A teraz zejdź mi z drogi.
– Kiedy bzykam jakąś laskę, jest moja. Nie wiesz o tym, czarnucho?
– Ej, ty, stul mordę, pieprzony rasisto – rzuciła Jackie.
Dlaczego była tak głupia, by się z nim związać? Abbey podniosła małą lodówkę.
– Zejdziesz mi z drogi czy mam wezwać policję? Jeżeli złamiesz postanowienie zwolnienia warunkowego, wrócisz do mamra.
Worth nawet nie drgnął.
– Jackie, włącz radiostację. Kanał szesnasty. Wezwij gliny.
Jackie wskoczyła do łodzi, wślizgnęła się do sterówki i ujęła mikrofon.
– Szlag – warknął Worth, odstępując na bok. – Nie wzywaj glin. Nie będę was zatrzymywał. Chciałem tylko powiedzieć jedno: nie zrywaj ze mną. – Uniósł rękę i wskazał na nią palcem. – Jesteś czarna jak czarna owca. A znasz to powiedzenie: w każdym stadzie znajdzie się czarna owca. I to ona zawsze prędzej czy później musi beknąć.
– Spadaj.
Abbey, czując, jak z zażenowania piecze ją twarz, minęła go ostentacyjnie i postawiła ostatnią lodówkę na okrężnicy, by wnieść ją do kokpitu. Następnie stanęła za sterem i położyła dłoń na dźwigni biegów.
– Rzuć cumy, Jackie.
Jackie zdjęła cumy z pachołków, wrzuciła liny na pokład i sama wskoczyła na łódź. Abbey odbiła od przystani i wykonała niezbędne manewry, by skierować się ku wyjściu z zatoki.
Worth stał na przystani, mały, chudy jak tyka albo jak strach na wróble. Ale wciąż zgrywał twardziela.
– Wiem, co kombinujesz – zawołał. – Wszyscy wiedzą, że znów szukasz tego starego pirackiego skarbu. Nikogo nie oszukasz.
Kiedy tylko Marea minęła boję sygnałową u wejścia do zatoki, Abbey wykonała zwrot na sterburtę, zwiększyła obroty silnika i skierowała łódź na otwarte morze.
– Co za dupek – rzuciła Jackie. – Widziałaś, co metadon zrobił z jego ustami?
Abbey milczała.
– Rasistowska świnia. Nie do wiary, że nazwał cię czarnuchą. Pieprzony wieśniacki biały śmieć.
– Chciałabym… być czarna.
– O czym ty mówisz?
– Nie wiem. Czuję się taka… biała.
– Cóż, poniekąd jesteś biała. Bądź co bądź nie masz talentu do tańca. – Jackie zaśmiała się nieśmiało.
Abbey wywróciła oczami.
– Naprawdę, wcale nie wydajesz się czarna, nie masz takiej nawijki, kumpli ani niczego… bez urazy, ale… – Jackie nie dokończyła.
– No właśnie – mruknęła Abbey. – W żadnym sensie nie czuję się sobą. Fenotypicznie jestem czarna, ale pod każdym względem czuję się biała.
– Kogo to obchodzi? Jesteś, jaka jesteś, i chrzanić wszystko inne.
Po długiej niezręcznej ciszy Jackie spytała:
– Naprawdę z nim spałaś?
– Nie przypominaj mi.
– Kiedy?
– Na pożegnalnej imprezie u Lawlersów, dwa lata temu. Zanim poddał się kuracji.
– Dlaczego?
– Byłam pijana.
– To rozumiem, ale żeby z nim?
Abbey wzruszyła ramionami.
– Był pierwszym chłopakiem, z którym się całowałam, jeszcze w szóstej klasie…
Ujrzała drwiący uśmieszek Jackie.
– No dobra, jestem idiotką.
– Nie, po prostu masz fatalny gust, jeżeli chodzi o facetów. I gdy mówię, że twój gust jest fatalny, to naprawdę jest fatalny, przez duże F.
– Dzięki.
Abbey otworzyła okienko w sterówce i morska bryza omiotła jej twarz. Łódź cięła szklistą toń oceanu. Po chwili poczuła, że odzyskuje wigor. Czekała je przygoda – już wkrótce będą bogate.
– Hej, pierwszy oficerze! – Uniosła dłoń. – Przybij piątkę.
Klepnęły się dłońmi i Abbey wydała donośny triumfalny okrzyk:
– Romeo Fokstrot, zatańczymy?
Podłączyła iPoda do zestawu stereo ojca i wybrała Przybycie Walkirii, włączając utwór na cały regulator.
Łódź sunęła przez cieśninę Muscongus przy wtórze niosących się nad wodą dźwięków utworu Wagnera.
– Pierwszy – rzuciła Abbey – zrób wpis do dziennika: Marea, 15 maja, godz. 6.25, paliwo 100 procent, woda 100 procent, burbon 100 procent, trawka 100 procent, czas pracy silnika 9114,4, wiatr nieznaczny, stan morza jeden, wszystkie systemy sprawne, kierunek 60 stopni, prędkość 12 węzłów, udajemy się w stronę Louds Island w poszukiwaniu meteorytu z Zatoki Muscongus!
– Tak jest, kapitanie. Czy mam najpierw zrobić skręta?
– Doskonały pomysł, pierwszy! – Abbey znów wydała z siebie triumfalny okrzyk; zdążyła już zapomnieć o Worcie. – Lepiej być nie może.
Ford zapłacił taksówkarzowi i poszedł dalej chodnikiem. Dzielnica kamieni szlachetnych w Bangkoku znajdowała się wśród labiryntu bocznych uliczek odchodzących od Silom Road, niedaleko rzeki, z mnóstwem wielkich jak magazyny hurtowni ze szpetnymi sklepikami, w których przeprowadzano szemrane transakcje kupna-sprzedaży drogich kamieni. Ulica była kompletnie zakorkowana, a wąskie chodniki zablokowane przez pozostawione, gdzie się dało, zaparkowane niezgodne z prawem auta, budynki po obu stronach były tanie, nowoczesne i tandetne. Ford nigdy nie przepadał za Bangkokiem.
Na rogu Bamroonmuang Road stał niski budynek z ciemnoszarej cegły. Na tabliczce nad drzwiami widniał napis: Piyamanee sp. z o.o., a w przyciemnionych szybach Ford dostrzegł swoje odbicie.
Kilkoma ruchami grzebienia zaczesał włosy do tyłu, po czym poprawił jedwabną marynarkę. Był ubrany jak handlarz narkotyków, w jedwabną koszulę rozpiętą aż do mostka, a jego wizerunek dopełniały złote łańcuchy, ciemne okulary od Bollégo i trzydniowy zarost. Włożywszy ręce do kieszeni, wszedł przez otwarte drzwi i przystanął, rozglądając się leniwie dokoła. Wewnątrz panował półmrok, żeby kamieni nie można było obejrzeć zbyt dokładnie, a w powietrzu wyczuwało się woń cloroksu. Przeszklone gabloty z wątłym oświetleniem tworzyły wielki otwarty prostokąt. Para młodych Amerykanów, najwyraźniej nowożeńców, przyglądała się kilku brudnawym gwiezdnym szafirom wyłożonym na czarnym aksamicie.
Natychmiast podeszły do niego dwie sprzedawczynie, z których żadna nie miała więcej niż szesnaście lat.
– Sawasdee! Witaj, szczególny przyjacielu! – powitała go jedna z nich i podała mu napój z mango z kwiatem i parasolką. – Przychodzi pan na ostatni dzień specjalnej wyprzedaży, żeby kupić parę klejnotów?
Ford zignorował obie dziewczyny.
– Proszę pana?
– Chcę się widzieć z właścicielem – powiedział w powietrze jakieś trzydzieści centymetrów nad ich głowami, ręce wciąż trzymał w kieszeniach, a oczy miał przesłonięte szkłami ciemnych okularów.
– Pan życzy sobie powitalnego drinka?
– Pan nie życzy sobie powitalnego drinka.
Dziewczęta oddaliły się wyraźnie rozczarowane, a chwilę później z zaplecza wyłonił się mężczyzna w nieskazitelnym czarnym garniturze, białej koszuli i czarnym krawacie. Dłonie miał złączone i podchodząc, kilkakrotnie lekko się ukłonił.
– Witaj, szczególny przyjacielu! Witaj! Skąd przybywasz? Z Ameryki?
Ford spiorunował go wzrokiem.
– Przychodzę, żeby spotkać się z właścicielem!
– Thaksin, Thaksin, do usług szanownego pana!
– Pieprzę to, nie zamierzam gadać z podwładnym.
Ford odwrócił się, by wyjść.
– Chwileczkę, szanowny panie.
Minęło kilka minut i z zaplecza wyszedł bardzo niski zmęczony człowieczek. Ubrany w dres, szedł pochylony, niespiesznie, w przeciwieństwie do innych. Miał podkrążone oczy. Gdy zbliżył się do Forda, przystanął i z niezmąconym spokojem otaksował go wzrokiem od stóp do głów.
– Jak pańska godność?
Ford nie odpowiedział, ale wyjął z kieszeni pomarańczowy kamień i podsunął w stronę tamtego.
Mężczyzna cofnął się o krok.
– Wejdźmy do mojego gabinetu.
Gabinet był mały, wyłożony imitacją boazerii, która od wilgoci wypaczyła się i odłaziła. Cuchnęło tu dymem papierosowym. Ford bywał już wcześniej w interesach w Azji Południowo-Wschodniej i wiedział, że obskurność gabinetu czy fatalny strój właściciela nie świadczyły o pozycji danego człowieka i najbardziej odrażająca nora mogła się okazać kryjówką miliardera.
– Jestem Adirake Boonmee – powiedział mężczyzna i wyciągnął drobną dłoń, którą lekko uścisnął rękę Forda.
– Kirk Mandrake.
– Czy mogę jeszcze raz zobaczyć ten kamień, panie Mandrake?
Boonmee przez dłuższą chwilę przyglądał się kamieniowi, nachylając się nad nim, po czym podniósł go i podsunął w stronę silnej lampy znajdującej się w rogu pokoju.
– To podróbka – oznajmił. – Powlekany topaz.
Ford udał zmieszanie, ale po chwili doszedł do siebie.
– Oczywiście wiem o tym – powiedział.
– Nie wątpię – przytaknął Boonmee i odłożył kamień na filcową wyściółkę na swoim biurku. – Co mogę dla pana zrobić?
– Mam konkretnego klienta, który chce dużą ilość tych kamieni. Miodówek. Ale prawdziwych. I jest gotów zapłacić najwyższą cenę. W sztabach złota.
– Skąd przypuszczenie, że sprzedajemy tego rodzaju kamienie?
Ford sięgnął do kieszeni i wyjął kilka amerykańskich złotych orłów, po czym upuścił monetę, jedną po drugiej, na filcową podkładkę przy wtórze stłumionych brzęknięć. Boonmee nawet nie spojrzał na monety. Ford zauważył jednak, że żyła na jego szyi zaczęła pulsować znacznie szybciej. To zabawne, jaki wpływ ma na ludzi widok złota.
– To za wstęp do rozmowy.
Boonmee uśmiechnął się dziwnie szczerze i nieśmiało, rozjaśniając swoje drobne oblicze, a jego dłoń zgarnęła monety i włożyła do kieszeni. Rozsiadł się wygodniej w fotelu.
– Myślę, panie Mandrake, że to będzie bardzo przyjemna i owocna rozmowa.
– Mój klient jest hurtownikiem w Stanach Zjednoczonych i poszukuje nieoszlifowanych kamieni o wartości co najmniej dziesięciu tysięcy karatów do obróbki i sprzedaży. Ja sam nie jestem handlarzem drogich kamieni, nie odróżniłbym brylantu od zwykłego szkiełka. Jestem kimś, kogo mógłby pan określić mianem pośrednika do spraw importu, zwłaszcza gdy w grę wchodzi przepchnięcie ładunku przez amerykański urząd celny. – Ford pozwolił sobie, by w jego głosie pojawiła się nuta chełpliwej zuchwałości.
– Rozumiem. Ale dziesięć tysięcy karatów nie wchodzi w rachubę. A przynajmniej nie od razu.
– Dlaczego?
– Te kamienie są rzadkie. Wypływają powoli. A ja nie jestem jedynym handlarzem drogich kamieni w Bangkoku, mogę zacząć od dostarczenia panu kamieni o wartości kilkuset karatów. To na początek.
Ford poruszył się na krześle, zmarszczył brwi.
– Nie mówimy tu o czymś „na początek”, panie Boonmee. To jednorazowa transakcja. Dziesięć tysięcy karatów albo pójdę dalej.
– Jaka jest pańska cena, panie Mandrake?
– O dwadzieścia tysięcy wyższa od rynkowej: sześćset dolarów amerykańskich za karat nieoszlifowanego kamienia. To daje sześć milionów dolarów. Mówię na wypadek, gdyby matematyka nie była pańską mocną stroną. – Ford okrasił swoją wypowiedź stosownie kretyńskim uśmiechem.
– Zadzwonię. Ma pan wizytówkę, panie Mandrake?
Ford wyjął imponującą wizytówkę w azjatyckim stylu, wykonaną z twardej tektury i zdobioną złoceniami, z jednej strony z napisami w języku angielskim, a na odwrocie z takim samym napisem po tajsku. Podał ją Boonmeemu przesadnie uroczystym gestem.
– Jedna godzina, panie Boonmee.
Tamten lekko skinął głową.
Wymieniwszy ostatni uścisk dłoni, Ford wyszedł ze sklepiku i stanął na rogu, wypatrując taksówki i ignorując tuk-tuki. Minęły go dwie nielegalne taryfy, ale zbył je machnięciem ręki.
Po dziesięciu minutach pełnego frustracji krążenia w tę i z powrotem, wyciągnął portfel, zajrzał do środka i wrócił do sklepu. Natychmiast podeszły do niego sprzedawczynie. Minąwszy je, udał się na zaplecze. Zapukał do drzwi. Po chwili pojawił się niski człowieczek.
– Panie Boonmee?
Tamten spojrzał na niego ze zdziwieniem.
– Jakiś problem?
Ford uśmiechnął się krzywo.
– Dałem panu złą wizytówkę. Starą. Mogę…?
Boonmee podszedł do biurka, sięgnął po starą wizytówkę i podał mu.
– Bardzo przepraszam.
Ford wręczył mu nową wizytówkę, starą wkładając do kieszeni koszuli, i czym prędzej wyszedł na zalaną słońcem ulicę.
Od razu złapał taksówkę.
Zdumiewające, że miejsca takie jak to zawsze wyglądają tak samo, pomyślał Mark Corso, przemierzając długie czyste korytarze Krajowego Instytutu Badań i Rozwoju Napędów. IBRN przesycała ta sama woń, którą znał z MIT, Los Alamos czy Fermilab – mieszanina pasty do podłóg, rozgrzanych urządzeń elektronicznych i zakurzonych podręczników. Wyglądały również tak samo: pofałdowane linoleum, tania boazeria z jasnego drewna i brzęczące świetlówki rozmieszczone pod sufitem w równej odległości pośród paneli wytłumiających dźwięk.
Corso dotknął nowej lśniącej plakietki identyfikacyjnej, którą miał zawieszoną na plastikowej smyczy na szyi jak talizman. W dzieciństwie chciał zostać astronautą. Księżyc już zdobyto, ale pozostawał Mars. A Mars był jeszcze lepszy. I oto znalazł się teraz tutaj, w wieku trzydziestu lat, jako najmłodszy starszy technik w całym wydziale misji marsjańskiej, w przełomowym momencie dziejów ludzkości. W niespełna dwie dekady, zanim jeszcze dobije pięćdziesiątki, stanie się częścią największego wydarzenia w annałach eksploracji: pośle pierwsze istoty ludzkie na inną planetę. I jeżeli dobrze rozegra swoje karty, może nawet zostanie dyrektorem misji.
Corso przystanął przed pustą gablotą w korytarzu, aby się w niej przejrzeć: nieskazitelny fartuch laboratoryjny był nonszalancko rozpięty, do tego biała bawełniana koszula, jedwabny fular i spodnie z gabardyny. Był pedantyczny, jeżeli chodziło o ubiór, i robił, co mógł, by nie przypięto mu etykietki jajogłowego. Patrząc na swoje odbicie, udawał, że widzi siebie po raz pierwszy. Włosy miał krótkie (czytaj: solidny), do tego brodę (niekonwencjonalny), ale starannie przystrzyżoną (nie aż tak niekonwencjonalny), ciało szczupłe i atletyczne (w formie). Był przystojnym facetem o śniadej cerze, trochę w typie Włocha, twarzy z wyrazistymi rysami i dużymi brązowymi oczami. Wrażenia dopełniały drogie okulary od Armaniego i ubranie szyte na miarę – to z pewnością nie był jajogłowy.
Corso wziął głęboki oddech i zdecydowanie zapukał do zamkniętych drzwi gabinetu.
– Entrez – rozległo się w odpowiedzi.
Corso pchnięciem otworzył drzwi i wszedł do gabinetu, by stanąć przed biurkiem. Nie było tam miejsca, aby usiąść, gabinet jego nowego przełożonego, Winstona Derkweilera, był nieduży i ciasny, mimo iż kierownik zespołu załatwił sobie znacznie obszerniejsze biuro. Derkweiler wszelako należał do tych naukowców, którzy mieli w głębokiej pogardzie łatwe zyski i grę pozorów, jego prostolinijność i zaniedbanie świadczyły o bezwzględnym oddaniu nauce.
Derkweiler usadowił się w fotelu, który dopasował się do jego korpulentnej miękkiej sylwetki.
– Próbujesz się odnaleźć w tym domu wariatów, co, Corso? Masz teraz nowy tytuł, nowe stanowisko, a wraz z nim nowe obowiązki.
Nie lubił, gdy zwracano się do niego po nazwisku, ale przywykł do tego.
– Jakoś sobie radzę.
– To świetnie. W czym ci mogę pomóc?
Corso wziął głęboki oddech.
– Przeglądałem pewne dane dotyczące marsjańskiego promieniowania gamma…
Derkweiler nagle spochmurniał.
– Dane dotyczące promieniowania gamma?
– Tak. Zapoznawałem się z nowymi obowiązkami i przeglądałem wszystkie stare dane… – przerwał, wciąż widząc marsową minę Derkweilera. – Przepraszam, czy coś jest nie tak?
Kierownik projektu patrzył na niego zamiast na wydruk danych, który położył przed nim Corso. Złączył dłonie w geście zadumy.
– Jak długo przeglądałeś te stare dane o promieniowaniu gamma?
– Przez cały zeszły tydzień.
Corso poczuł nagłe zaniepokojenie; może Derkweiler i Freeman pokłócili się o te dane?
– Każdego tygodnia mamy pół terabajta radarowych i wizualnych danych, które do nas spływają i gromadzą się, ale nikt ich nie przegląda. Dane dotyczące promieniowania gamma są najmniej istotne.
– Rozumiem, ale chodzi o to… – Corso poczuł, że narasta w nim wzburzenie. – Doktor Freeman zanim… ee… odszedł z IBRN, pracował nad analizą danych o promieniowaniu gamma. Odziedziczyłem po nim ten obowiązek i gdy zacząłem przeglądać dane, moją uwagę zwróciły pewne nietypowe wydruki…
Derkweiler złączył dłonie i wychylił się lekko do przodu.
– Corso, czy wiesz nad czym tu pracujemy?
– Nad czym…? Chodzi o…?
Corso poczuł się zbity z tropu jak uczniak, który zapomniał odrobić pracę domową. To absurd, starszego technika nie powinno się traktować w ten sposób. Freeman nieraz skarżył mu się na Derkweilera.
– Chodzi o to – Derkweiler rozłożył ręce i uśmiechnąwszy się szeroko, rozejrzał się po gabinecie – że znajdujemy się tu, na przepięknych przedmieściach Pasadeny w Kalifornii w Instytucie Badań i Rozwoju Napędów. Czy jesteśmy na wakacjach? Nie, bynajmniej. Co zatem tu robimy, Corso? Co jest naszym nadrzędnym celem?
– Chodzi o marsjańską sondę badawczą czy napędy jako takie? – Corso starał się zachować pokerowe oblicze.
– O sondę, ma się rozumieć! Nie prowadzimy tu badań nad kultywacją kolonii organicznych, Corso!
Derkweiler aż się zaśmiał, rozbawiony tym żartem.